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KLUBY POKAZAŁ V ... 
,,NatPrzód" już miał okazję wspom­

nieć pokrótce o imprez.ie, odbywają­
cej się co rok w maleńkiej miejsco­
wości województwa zamojsldego, 
a mianowicie w Tarnogrodzie. Jest 
to mządzanY z inicjatywy ludzi dob­

Warto dodać, że tairnogrodzka im­
preza połączona jest kaiżdorazowo z 
dyskusjami na temat obej:rzanych 
przedstawień, z zajęciami semiriaryj­
nymi, w których biorą udział teore­
tycy sztukli teatraJ.nej, z zajęciami 
warsztatowymi, organizowany-mi 
przy udziale ,reżyserów i aktorów 
z teatru zawodowego. W tym roku 
zastainaiwiano się nad rolą teatru te­
lewizyjnego w pracy amatorów. 
Piękna, ważna, pożyteczna impreza 

rej woli, rozmiłowainych w sv.·oim 
pięknym regionie i czyniących 
wszystko dla podniesienia jego ran• 
gi kulturalnej - festiwal wiejskich 
teatrów ama,tors:ki:ch. Przedstawie­
nia odbywają się w sa1M Gminnego 
Ośrodka Kultury, stanowiąc clla 
Tarnogrodu i okolic wielką atrakcję, 
możliwość obejrzenia w cią,gu ki:lku • 
dni sporej liczby teatra,1ny.ch S!l)e<k• \ 
taldi. w:praiwdzie w WY'konaniu , 
amatorów, ale jednaik tych :najlep-1 
szy,ch. Festiwal przecież to impreza • 
centralna, grUIPująca zespoły wyse- , 
lekcj<onowane. Tegoroczny festiwal • 
wykazał dalszy poważny krok nap-
rzód na drodze •rozwoju amatorskie-

(w~b) 

go ruchu teatraJ.nego na wsi. Jest to ; 
, falkt ogromnie wai'ny, świadczy o co- I 

raz to szerszym udziale szerokich \ 
mas w kulturze narodu, świadczy , 
o da,1-szej aktywizacji kulturalnej I 
społeczeństwa wiejski:ego. '. I 

Wśród wy-stępujących na tarno- \ 
grodzkiej imprezie zespołów teattra•l• 
nych zaprezentowały się wysokim l 
poziomem artystycznym, ambicją ! 
poszukiwań repertuarowych, orygi- • 
nalnością środków wyrazu, ro.in. I 
zespoły działające przy wiejskich 
klubach prasy i ksią:ilki. Obserwato­
rzy festiwaJ.u zwracają uwagę na 
Teatr Folkloru z klubu w Luben<;!;, 
woj. Slalsk0-4>odla.sk1e, na teatr tau- !\ 
bu w żóbkiewce, woj. zamojskie 
i inne. 

- !I -
WIEŚ I TEAT 

Stefan Aleksandrowicz 

W 
DRODZE z Tarnogrodu mlcdy lite.rat Zbign;lew 
Fronczek zwierzył Ilię: ,.Tyle tam przeżyłem, :te 
z chwllą, gdy zostanę sam, nie wiem, jak zdołam 
to udźwignąć". I on. kpiarz przecie, powi~ 

1iO serio, 
Trwający od 7 do 10 lutego Sejmik Wiejskich Zespołów 

Teatralnych w Tarn-Ogrodzie ograni.zowany był tego roku 
po raz szósty. W imprezi,e uoze,,-tniczyło U zespołów z I 
województw Malopolskł. 

Dla mnie było to sejmik czwarty z rrzędu. Pr.zez pi­
sze lata brałem w nim udział jak,o członek komlsj.i ar" 
tystycznej. W roku bieżącym natomiast prowad~łem wy,.; 
łą~nle zajęcia warsztatowe. I w.idzę ię imprezę Di9o! 
,a.ko od wewnątn. 

Kapitaln11 :&asadą owego pr-.zeglądu jest, te nt.e pnp. 
maje si'ę tam tadnych nagród I wyrótnleń prócz sym­
bolicznych dyplomów I upominków. Uczestnicy przyjeż­
dżają chętnie. Chcą podzJ.elić ·s11; twoim rozumienielll 
teatru. Gir.audOux mówiłby tułaj o przejawie mllo.~ci do 
ludzi. On:1 robią to bez etykiety. Ten spontaniczny ruc• 
w naszej, v, znacznym stopniu skomucJallzowanej_ rze­
czywistości jest czymś rzadklm. Zdaje się swoją :l:ywot­
nośeią za-przec-zać twierdzeniom, :te teatr amatorski 
umiera. • 

w,ród prowadz11cych zajl;C-Ja praktyczne na ,ejmlk~ 
przewmęli sl4: znan1 teoretycy 1 praktycy teatr.i. m. In. 
retyser ·teatru kaliskiego Józef Jasielski, retysel' 1 47-
rektor teatru z Rzeszowa Stanisław Wieszczycki, teoret}·k 
muzyki z Muzeum Wsi LW>elskiej Włodz.imlen: Dębssl 
oraz u~estr,iczący w roku "bieżącym w sejmiku Jarwmi­
Gajd,:, z w„rsz;i.wsklej telewizji· 1 Jerzy Skotn.icki, 
reeyse-r I dyrektor teat.ru z Płocka, Wkład tych ludu 
w kSńałt v.-spolC'zesr~o amatoTskk!gio ruchu 1eootral-nf!1!'<> 
jest r.tiezapneczalny. • 

N~ .:>ierwb-zym obejrzanym p1-zeze mrtle c:.tery lata tero.• 
11ejmi~u prawie wszystkie zespoły, mimo te podejm<.· 
wały stosunkowo ambitny repertuar (m. in. utwory ł'ŃI> 
dry, I:re<tyi,sldego, Różewlcza, Janickiego, Ralabarskiej), 
w realizacjach nie wni,,sly niczego twórczego. Tr\ldno 
byłoby kogokolwiek tutaj winić, wlndomo bowiem, tle 
tea~r amat.~rskl Od lat poroatawiono samemu sobie. Ble:-,, 
ne przyg!11danie Ilię, nawet z pocmoldwanlem, nie mog10 
pttecie:I: dopomóc teatrom w wypracowa».iu własnej poe,. 
tyki. W teJ sytuacji zrozumiałe ,ut, :l:e ~atr amatorsk( 
naśladował sceny zawodowe bądź epekta\tle tełewlzyjna • 
(problemy te szerze:! omówiła Barba-ra P-BT<>bczak w .,Ty. 
godniku Kulturalnym" nr '10 z 1978 r<>kuJ. • 

'"'\ I o~ywiścle, n.1e11,.two czy mote riawe.t nie nalety anaU,, 
zować tych przcdstawle11 w kategoriach ocen. Wydaje 
się natomlaflt wskazane poF.tawien:e pytafllla, cie, proble,, 
matyka, Jałtą nlósł ambitny repertuar, była dla amaua. 

, r6w do ud:i:wignięc:La? Przywieuone spektakle l dłu~ 
•, 418k1,1sje wsltazywalyby, :te" nie zawne. N-tepc-koj1 ce ·było .. 

rownlet l to, lt na przegl~dzie sprzed czterech lat nie 

I 
było ładnego przerlsta'W'!· eni.11, które b7 w p-rostej J,lntl. 
odwoływało 1ilę do autentycuiej traclycJl luoow-ej. 

Zaprouony na następn:< <;ejmtk, ,>osl'anowlłem wspób!Je 
iDII studenl.aml w:)'W..!ai..i pt:,clagoglki UMCS, przybyłYu!l 

,--~- • . ę. ::»;;.,.u'l<ać takich kierunków, w .kióryclli. 

I tealr amMONln ma >nanse twórczego wkładu do oallWł­
n.u:<: teairu w ogóle. Zaletało nain na rozważeruu az:anjl 
l m~woścł. Kiforunek pouuktwa•i l>ył oczy"wlsty - tei-• 
ny Juaese llk! apenetrowaoe przec teatry zawodowe. 

1
1 ZrywaJ11c a niedobrą tradycją postulatów słowny~ 

woli,lilimy Cło tycia ,cen<1 „Sejml·k 2". Zadaniem 

ł ~ly praktyczne warszt..ty, k.oń,,.~ące si. ". przedstaw. 
n:ten ilustruJ.-.ym elel<t pqcy Jencu w trakcie ~ 

/ :io;,r. ~~~sn1,..GMoci~,-~~•'!r;~1f~Rf:r ~ -~•·~ 
"i:fm:, po raz pierwuy w Polsce d:nrny, z relil<bml'd 
Clca>ego tańca obrzęd zapustny „K..-ki". Widowisko tlt 
tOlłtało zrekonstruowane na podstawie l"eła.:ji uctriy~ 
-D!ljsta~&zycll miesz'k.ańców wsi. 

-z: utysfaJtctą atwlerdz&m, ~e pnecl trar;ma laty nud 
t.n, obol< kabare~wega, był na sejmiku wiodący l na► 
~tcb:iej tw6rczy. Reprezentowały ęo zespol7: GOK ł 
Tarnogrodu - wtdowisko „Okrę:l:ne ', 'Kłubu ~= 
~fRkl - ,t;;EV,X" i ~!l'8tru Ludowego z y r . 

,,We e rzuskte . 
Atutem uprawian.la- teatru amatot"Sltiego w te] poet~ 

,~ motltwość omlnlęcla doświadczeń łi!atru zawado. 
we-go. Powiedz.lałbym nawet, że, podobn.le ~ak w malaN 
stw.ie ludowym, zgrzebność wynikająca z braku warsz• 
tatu stanowi walor. Oczyw!ścle, ogólne reguły estetycz­
ne. s.i tu obowiązujące 

vr roku ubiegłym powtórnie prowad:i:ile.m scenę se~ 
mikową. Wypełniając jej załotenla, postanowiłem uczu. 
llć zespoły na tywe jeszcze w pamięci najstarszyct'l 
mie,izkańców niemal każdej wsi baśnie, podania t legen:;. 
dy. Ilustrując to praktycznie, zaprezentowaliśmy nap.iśa­
ny przeze mnie utwór pt. ,.Stan nieważko!ici'". oparty 

a moty-wie przy:powiastki ludowe]. 
W roku ble:1:ącym po raz t1-zecl spotkałem sil; w Tafl! 

nogrodzie z grupą mlodzie:ty Jl l IV roku pe<lagogi.lą 
UMCS. Pe trzech dniach pracy zaprezentowalitmy Vł 
p'lenecze, według opracow<1nego przeze mnie scenariusza. 
widow!Jlko nawl;izujące d<I autentycznych r.darzeń. jak.le 
rozegrały się przed laty na hrubieszowsklm przedmieścii.u. 
Sceny z tycia kowala Szymona zostały zestawione w fblloi . 
nlie obrazków. Lutna kompozycja, nie _wymagająca 
kuruirtu d-ramatopisarskieg-0, podpatrzone na wsi pr2es 
Leona Schillera i 111•ykonyi<tana w „Pastorałce''. 111>raw.­
lklla !llę jak najbardziej. Pl.'2led~tawlerue to, w kon."!=~ 
ejl realizmu poetyckiego wy~tawione w aute-ntyc~ 
kuint Stanisława Kucharskiego, wywołało t.ywy ap~ 
mJes,kańców pn:~mleścla Bukowskiego t zaskoc:yN 
autentnmem. 
• Traf ehcieł, te Widowisko zostało poszerzone. Podobnie 
Jak w spek1.alclu., u kowala teao drrl.a odbywał sil; chl'UII& 
-wnuczki Kornelil. Zebra.ne po przedstawaen\u • w 1t:a.pl!I,, 
lusz pieniądze wręczył, na szc:l1l&cle wraz z gr.,;echOtką, 
poeta 'Fronczek z jedną ze studentek rodzicom dldeclcĄ. 
EpHog!em był wspolny poc,zi;stunek w kutni - widzów. 
studentów l gości chrzclnowych. 

Gwoli ścl.Sloścl warto odnotowa~, te oprócz lltudentÓIIF 
w widowisku d.ebl.utowal:I w ·roli. ,,-llltorow" mlocal poeOI:: 
Aotr C2:arneckl i S~aw :turek. 

z tego prudsta.wienta ptym;l poat,utat b7 zespoły ~ 
do reaJ.l.z.acij to, eo ich aktualnie nurtuje, l>y sięgały de 
OIOOWstych przetyć i dotykały pl'Oblemów własnej wst. 
Tak pojęta scena amatorska ma 11Za11.sę lltK aię nawilł 
t.17bWHI n:ecz;owych polemik. 

Obra,: tegorocznef imprezy byłby niepełny, gdyb~ 
pominął dwa ambitne Zi!Społy kabaretowe: ,,Rucbc:lmor 
z Nleled'W1 - ze apektaklem ,,Na naszei ulley'" I „Piąt.e 
~lo" z Ciężkowu: - ,.J'ak nam dobrze'. Drugi poka.u,J 
satyrę t,0lityczn11 w bardzo dobrym t~o &łowa .zn.acze. 
mu. Oezywiścle, motna dyskutowa~. ezy Seat to formu­
la dla teatru wieJskiego Poe.tyka ta bowiem w folklorze 
luoowym nigdy nłe występowała. By~ mote, to jedł!4 
z symptomów przemian kulturowyc'h na wsi? A tak n,a4 

prawdę, choć może to utopia, marzyłby mi się kabaret 
. utrzymany nie tylko w ,.nurcie wlejsk.l.m" jak „Rzep z 
Krzczonowa", Ble · odwołujący &ię do tradycji, dla przy. 
kładu, .,poprawinowej••. 

Na koniec - -zaGtrzetezue. n.xeozą wartą usprawnienia 
jest system zal)Taszania zespołów na wjmik. Kl.o wte. 
czy nie przydałaby się wstępna kwalifikacja - ze wzglę­
du na konieczność wy,równ<mi.a poz1omu tej wańościow 
Imprezy. 

., 
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_ Herody 
w Białei Pod laskiej 
Jnteresu.i!łce widowisko ob­

rzędowe mor:11 ostatnio obej­
rze6 mieszk&J?CY Białej Pod• 
laskiej. Były to tzw. herody, 
przedstawione dwukrotnie 
w Wojewódzkim Domu Kul• 
tury i w międzysp6ldzielnia­
nym klubie ,.Piast" • prze'& 
młodzież z Lubenkl (gm. 
Łomazy). (msk) 
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Podczas rozmów I dzia­
łaczami i pracownikami 
kultury o amatorskim ru­
chu teatralnym nierzadko 
pada stwierdzenie „bawili 
się w teatr". Nie ma w 
tych słowach nic, co pom­
niejszałoby wagę zjawi­
ska - wręcz przeciwnie 
określenie to wskazuje na 
jedną z podstawowych 
funkcji jakie ruch ama­
torski powinien spełniać; 

W woj. bialskopodlaskim 
równie ważnym zadaniem 
stojącym przed teatrem a­
matorskim, jest zastępowa­
nie nie istniejącej tu jak 
wiadomo sceny zawodowej. 
Chodzi po prostu o obec­
ność teatru; jego status 
jest sprawą drugorzędną. 
Szczególnie istotne jest 
stworzenie możliwości od­
bioru żywego słowa lud• 
nośc;i wiejskiej, uczestni­
czącej w kulturze w naj­
węższym . zakresie. 

Ostatni przegląd teatrów 
amatorskich Podlasia do­
wiódł, że są one coraz bar­
dziej popularne. O ile w 
roku ubiegłym zespołów 
teatralnych w woj. bial­
skopodlaskim było tylko 
11, o tyle teraz, po elimi­
nacjach rejonowych, .,je­
denastka" została zakwali­
fikowana do konfrontacji 
wojewódzkich. 
Wypadł z nich najlepiej 

- ca malazło odzwiercied­
lenie w decyzjach jury -
teatr szkolny „żak" z Ze­
społu Sztuk Zawodowych 
nr 1 w Białej Podlaskiej, 
prowadzony już bez mała 
20 lat przez nauczyciela 
Jana Gałeckiego. Podczas 
przeglądu członkowie ze­
społu zaprezentowali .bar­
dzo dobry spektakl „So­
bótki", oparty na twórczoś• 
ci Jana Kochanowskiego -

przedstawienie piękne wi­
zualnie i dźwiękowo; roz­
tańczone, rozśpiewaGe i 
młodzieńcze. Co ważne 
.,Żak" zadał kłam dość Po­
pularnej opinii, że Kocha­
nowski, a szerzej mówiąc 
- poezja staropolska jest 
ze sceny nieodbieralna. 
Wielka kultura słowa bial­
skich uczniów. swoboda, 
umiejętność tworzenia na­
stroju przesądziły o nieod­
partym uroku inscenizacjL 
Szczególnie mogli się w 
.,Sóbótkach" podobać An­
na Załucka, Maciej Czu­
dowski i Jolanta Drzas -
wykonawczyni jędynego 
prezentowanego podczas 
przeglądu monodramu 
„Wada serca" Krystyny 
Broniewskiej. ' 

Poważne zastrzeżenia 
znawców problematyki bu­
dzi natomiast aktualna for­
ma mającego bogate tra­
dycje Teatru Ziemi Podła• 
skiej, który w reżyserii 
Tadeusz Zubilewicza wy­
stawia obecnie fredrow-' 
skie „Damy i huzary". Mó­
wi się, .że zespół ten nie 
otrząsnął się jeszcze po 
kryzysie 1978 r., spowodo­
wanym m. in. odejściem 
spod skrzydeł Wojewódz- . 
kiego Domu Kultury. Po­
dobno jest jednak coraz le­
piej, a optymi$ci wierzą w 
ponowne „odrodzenie" tego 
teatru. 

,,Damy i liuza,ry" - po­
liobnie .jak monodram -
znalazły się na przeglądzie 
jako jedyny spektakl tea­
tru dramatycznego. Szko­
da, że nie pojawiły się ze­
społy z Dobrynia Dużego, 
czy Tucznej. Ich obecność 
pozwoliłaby na w miarę 
obiektywną, rzeczywistą 
ocenę dokonań sespołów 
teatralnych. 

Znaczącym zjawiskiem 
na- mapie ku! uralnej wo­
jewództwa są zespoły tolk­
lorystyczne. Ich główną 
rolą jest kultyw!>Wanie 
idących w , zapomnienie 
przyśpiewek, piosenek i 
dialogów. Na tej · kanwie 
działają teatry w Hliszczy, 
Zakowoli Starej, Milano­
wie i Dawidach. Stosunko­
wo niedai,vno powstały 
grupy folklorystyczne w 
Horodyszczu i Lubence. 

Geneza tych zespołów , 
sprowadza się na ogół do 
jednostkowych inicjatyw 
osób, · którym nie odpowia­
da bierne uczestnictwo w 
kulturze. Tak było np. w 
Lubenc·e, gdzie grupkę ko-
1~6w zainteresował tea­
trem Kazimierz Kusznie­
row. W ten sposób powstał 
zespół młody, świeży, z 
wszystkimi typowymi dla 
takiego stanu wadami i 
zaletami. Istotnym, poza­
warsztatowym już plusem, 
jaki zapisać należy na kon­
_to młodzieży z Lubenki 
jest to, że ożywili wieś, na 
ich kilkunastokrotnie wy­
stawianych ,,Herodach" sa­
la była zawsze pełna. 
. Dla ' porządku warto 
jeszcze wspomnieć, iż w 
wielu placówkach, w tym 
również w szkołach Podla­
sia, działają teatry poezji, 
oraz teatrzyki dziecięce -
zarówno •· żywego słowa, 
jak kukiełkowe. , 

Szczególnie in~eresująco 
wypadają spektakle tea­
trzyków z Jano'wa Podla• 
skiego (Elżoiety 1 Arkadiu­
sza Markiewiczów), Łosic 
(Barbary Mularczuk 1 
dw6ch zespołów reprezen­
tujących Radzyński Dom 
Kultury, a prowadzonych -
przez Wan<lę Kosteck11 i 
Mirosławę Kur. 

(msk) 
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ZESPOŁÓW 
TEATRALNYCH 
7 - 10 LUTY 1980 
TARNOGRÓD 

PROGRAM 

•1zlnę przed rozpoczęciem szego spektaklu prawie 
tkie z 220 miejsc w sali 
!skoweJ tarnoerodzkiego 
jęte. Dostawiono krzesła 
, ' po bokach i gdzie się 

le, mogło aledzlleć około 800 
stała. I tak było codzien­
ku do nie<hiell, Jak co 
Sejmiku Wiejskich Zespo­

ycb. Nawet Podczas w!e­
Y na kolację mało kto 

sali. Pilnowano miej!lO, 

atmosfera tej Imprezy u­
kich przyjezdnych, udzie· F wiejskim, którzy wycho-

. łeby aaprezentowa6 aię 

Młodzienleo 1raJący kró­
mało llięo ni• 110Zl)łakał w 
zapomniał kawałek tek­
potrafił mu w por, pod­

a ten f • • tł w a l prz;y­
lę specjalnie, a tu ła,kl 

~• publlczno§6 to przecież 
nie ma • Jego wioskL 

zetywaj11 każde przedsta­
!e, m<>c110 identyfikując 

erem SKARBU STEFANA 
kl M, Łebkowaklei(o, cho· 

est tandentlla 1 razi bllr­
rtystyczną. 7.a wybór teJ 
I profesjonalni znawcy 
tępili w czambuł Amacor­
tralny KGW z Grązowa 

ie). chwaląc Jednak za u-
i zachęcając do zmiany 
aktycznie sztuczydło to 

darzone z okresu lat pieć­
nawet wtedy nie mogłoby 

co tu 6wić- teraz, ,rdy 
ltylonowych poi\czocbach 
wet w domyśle zamienić 

posladainla najmodnieJ-
1 nikt nie ehowa Już &bo­
ędnlklem. 

IE wiejscy 111 Jednak 
krytyczni. Dla nieb każda 

~ 
którą oglądają na żywo 

jego rodzaju obrzęd, mi­
j4 iywo i naturalnie. W 
intryga Jest wesoła śmie• 

i ocleraj11 dłonią łzy, 
terów 1kompLlkuja się 

ifrąco oklaskiwano też CU• 
M. ltumcewlczoweJ -

przedstawienie Teatru B!tubu Ruch w 
Zółkiewce (woj. zamojskie), chociat by­
ła to - mówiąc najoględniej - kiepska 
adaptacja. Braki warsztatowe wyko­
nawców pogrążyły sztukę zupełnie, ale 

. widzowie tarnogrodzeyś podobnie jak el 
z Lubenkl, Żakowoll tarej, Ciężkowic 
interesują się przede wszystkim fabu­
łą I jak jest ciekawa. to wzedstawienie 
ładne. 

Kolejny, szósty l!lejmlk W.fejsklch Ze­
społów Teatralnych w Tarnogrodzie, 
który odbył się niedawno, zgromadził 11 
teatrzyków. Przedstawienia obejrzała 
ponad połowa mieszkańców miejscowości 
i bez pudła przewidzieć można, że przy· 

' 

1Złoroczny przegląd będzie Ilię cieszył 

takim samym powodzeniem. Trzyty­
sięczny Tarnogród przez cztery dni 
trwania sejmiku tyje tylko tą lmpre­
z11. Mają tam własny dobry zesJ)6l fol­
klorystyczny ł własny zespół teatralny 
w GOK, który od 1961 r. - odkąd l(o 
założono wystawia corocznie po 
dwie, trzy nowe sztuki. To fakt. ale w 
czasie przeglądu wszystko jest Inaczej, 
odświętnie jakoś i tyle różnych nowych 
przedstawień zobaczyć można przez pa­
rę dni. 

TYM razem większość stanowiły 
widowiska obrzędowe i folklo­
rysty_czne o d g r y w a j ą e e tra-

• ~J'.CYJ~e wesela wiejskie. zakoń­
cze~!e zmw 1 dożynki oraz stare zwy• 
<;zaJe kolę<;!-nicze, jak to w święta bo­
zonarodzemowe chadzano z herodami 
od chałupy do chałupy. Potwierdziło 
to, zauważalna wśród wiejskich teatrów 
obecnie, tendencje odchodzenia od kla· 
sykl .teatralnej ~ kierunku folkloru. 
Spaśrod 11 zespołow, głównie z połud­
Dl?WO - wschodniej części kraju (byli 
tez reprezentanci woj. nowosądeckieito 
i częstochowskiego), cztery . zaprezento­
wały tego typu widowiska, 

Modne na wsi ltaj11 ate teł teatnykl 
poezJ,l i kabarety. Przedstawienia w 
tym ostatnim gatunku przywiozły do 
Tarnogrodu 8 zespoły, a tylko dwa: z 
Żółkiewki oraz Grązowa zaprezentowa­
ły rodzaj klasycznych 1ztuk teatral­
nych. 

J'ak podkreślano w protokole 11:omlaji 
artystycznej, oceniaj11cej tegoroczne tar­
nogrodzkie konfrontacje wiejskich tea­
trów - 4ob6r formy ,nedstawienla t 

repertuar powinien wynlka6 • ilobr■e 
pojętych potrzeb ■rodowiska, I wszystko 
wskazuje na to, że tak właśnie zacz.:v­
na się dziać w teatrzykach wiejskich, 
które prosperuja jednak nadal I rozwd• 
jaj11 się, choclai z g6r11 10 lat temu 
prz.epowiadano Ich rychły zmierzch, a 
nawet upadek taj formy życia kultural­
nego na wsi. 

Rozwl.nęły 1l1t tet r6mego typu pne­
flądy I festiwale takich zespołów arna· 
torsklch, a do najpoważniejszych w 
kraju nalety właśnie tarnogrodzki i 
Ogólnopolski Festiwal Folkloru i Sztu­
ki Ludowej w Płocku. Czy •• Potrzeb­
ne? Nad tym pytaniem m. 111. dyskuto-

wano llO przedsł.awlenlach VI Sejmiku 
w Tarno1rodzle. Członkowie zespołów 
twlerdz11, że to mobilizuje Ich, pomua 
w usuwanl\l, braków, których nie do­
strzegają sami. 

RZECZYWISCIE mo111 by~ po­
mocne aktorom wie~sklm oraz 
działaczom kultury w klubach, 
świetlicach i remizach strażac-

kich zajęcia warsztatowe i seminaryj­
ne, które towarzyszą co roku sejmiko­
wi, Stall obserwatorzy tej imprezy 
twierdzą. te Podnosi siQ poziom arty­
styczny zespołów uczestniczących w 
tym przeglądzie. 

Wracaj11e jeszcze do protokolarnego 
podsumowanla komisji artystycznej wy­
miepl~ wypada zespoły, które zaprezen­
towały się najlepiej I zyskały najwięk• 
aze brawa tarnogrodzkiej wido • za· 
proszonych gośoł 1 obserwatorów, oto 
w kategorii zespołów folklorystycznych 
na szczególne : wyr6żnlenle zasłużyły: 
Zespół Teatru Ludowego z Huty Brzu­
skiej ,woj. przemyskie) za program 
WESELE BRZUSKIE, Teatr. Folkloru 
Klubu Ruch z Lubenkl (woj, bialska· 
po=alaskie) za widowisko liERODY, Ze­
spól Folklorystyczny GOK z Tarnol(ro­
du (woj. zamojskie) aa widowisko 
OKRĘżN& 

W kategorll kabaretów wyróżniono 
kabaret PIĄTE KOŁO z GOK w ,Cięż. 
kowicach (woj_ tarnowskie) za program 
Andrzeja Grabowskiego JEST NAM DO­
BRZE. Wśród teatrów poezji w.vró±nio· 
no zespół TRZYNASTKA BEZ POPAR· 
CIA z Mykanowa (woj. ezęsto.:how-
8kie) za program o Januszu Korczaku 
pt. MóWIC _ O NIM MOZNA TYLKO 
N:.ESMIAŁO. 
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7 luty 
godz. 14.00 

- Otwarcie Sejmiku 

godz. 14.30 - 19 .00 

Te:1tr Klubu „Ruch" w Żółkiewce: Maria 
Kuncewiczowa - ,,Cudzoziemka' ' - reż 
K. Myszak 

Wiejski Zespół Teatralny z Sitna (woj. lu­
belskie Antoni Lachowicz „Piąty niebosz­
czy k" - reż B. Grudzień. 

Amatorski Zespół Teatralny KGW z Grązo­
wa (woj . siedleckiego): Mirosław Łebko­

wski „Skarb Stefana Zięby" - reż. M. Ka­
czorek 

Kabaret „Piąte Koło" GOK z Ciężkowic 
(woj. tarnowskie): ,,Jest nam dobrze" -
opr . 1 re ż . A. Grabowski 

godz. 20.00 

anie z reżyserami i kierownikami zes­
teatralnych. 

godz. 21.00 

Dyskusja nt. obejrzanych przedstawień 

Scena Dramatyczna „Sejmik 3-,,GrzesznE 
życi e Szymona" - zajęcia warsztatowe pro­
wadzi St. Aleksandrowicz. 

8 luty 
godz . 10 - 13.00 

Rola Teatru TV w pracy amatorskich zes­
połów teatralnych - zajęcia seminaryjnE 
prowadzi Janusz Gajda 

S:;en a Dramatyczna Sejmik 3 - zajęcia 
warsztatowe 

I 

godz. 15 -17.00 

Teatr Folkloru Klubu „Ruch" z Lubenki 
(woj . bialskopodlaskie) ,,Herody": widowis­
ko obrzędowe - opr. i reż. A. Wrębiak 
i St. Szymani 

Zespół Folklorystyczny GOK z Tarnogrodu 
(woj . zamojskie) ,,Okrężne" - widowiskc 
folklorystyczne - opr. i reż. W. Dubaj 
i H. Zając. 

godz. 17 - 20.00 

- Kulig 

godz. 20.00 

Kabaret „Ruchomor" ZDK w Nieledw:· 
(woj. zamojskie) ,,Na naszej ulicy" - opr 
i reż. H. Pawłoś 

godz. 21.00 

Dyskusja nt. obejrzanych przedstawień. 

Scena Dramatyczna Sejmik 3 
warsztatowe. 

9 luty 
godz. 10 - 13.00 

zajęcia 

„Współczesne oblicze amatorskiego teatru 
dramatycznego"-zajęcia seminaryjne, pro­
w.adzi Jan Skotnicki. 
Scena Dramatyczna Sejmik 3 - zajęcia 

warsztatowe. 

godz. 15 - 19.00 

Młodzieżowy Zespół Teatralny z Kobylanki 
(woj. nowosądeckie) ,,Ojczyzna mnie woła" 
,,Na krakowskiej ulicy" - programy muzy­
czne opr. i reż . A. Szurek 

zlnlł przed rozpoczęciem 
szego spektaklu prawie 
tkie z 220 miejsc w sali 
iskowej tarnoerodzkiego 
jęte. Dostawiono krzesła 

h, • po bokach i gdzie się 
if! mogło eledzie~ około 800 

stała. I tak było codz!en­
rtku do niedziell, jak co 

li Sejmiku Wiejskich Zespo-
nych. Nawet podczas wie· 
rwy na kolację mało kto 
sali. Pilnowano miejsc. 

atmosfera tej imprezy u· 
tklch przyjezdnych, udzie· 
m wiejskim. którzy wycho-

, t.eby 1&Pl'ezentowa6 llle 
. Młodzienieo lr&JllCY kr6· 
mało ale, nie łlOZpłakał w 
zapomniał kawałek tek· 
potrafił mu w pore pod­

a ten f • • U w a l przY­
ale specjalnde, a tu taki 

:I publlczno§6 to przecież 

nie ma s Jego wioskL 

zeżywaj11 każde przedsta· 
ie, mocno identyfikując 

erem SKARBU STEFANA 
ki M. Łebkowakie,to, cho· 

est łandentna t razi bar­
artystyczn11. Za -wybór teJ 
l profesjonalni znawcy 
tępili w czambuł Ama,or­
tralny KGW z Grązowa 

ie), chwaląc Jednak za u· 
i zachęcając do zmiany 
aktycznie sztuczydło to 

~

arzone z okresu lat pięć· 
nawet wtedy nie mogłoby 
a co tu 1116wić- teraz. ,rdy 
etylonowych JIOl\czochach 
wet w dQmyśle zamienić 

pos!ada,nfa najmodn!eJ­
t I nikt nie chowa Jut &bo­

' ędnlkiem. 

IE wiejscy 111 jednak 
krytyczni. Dla nich każda 

i 
któr• oglądają na żywo 

jego rodzaju obrzęd, • mi· 
ją żywo i naturalnie. W 
intryga jest wesoła śmie• 

ł ocieraj• dłonią łzy, 
terów 1komp1ikują si41 

• ,rąeo oklaskiwano też CU• 
M. XlllllCewlczowe,1 -

przedstawienie Teatr u R.'łubu Ruch w 
Zółkiewce (woj. zamojskie), chociaż by­
ła to - mówiąc najoględ•niej - kiepska 
adaptacja. Braki warsztatowe wyko· 
nawców pogrążyły sztukę zupełnie, ale 

. widzowie tarnogrodzcy podobnie jak ei 
z Lubenkl. Żakowoli Śtarej, Ciężkowic 
interesują się przede wszystkim fabu· 
łą i jak jest ciekawa. to wzedstawienie 
łacLne. 

Kolejny, szósty Sejmik Wiejskich Ze­
społów Teatralnych w Tarnogrodzie, 
który odbył się niedawno, zgromadził 11 
teatrzyków. Przedstawienia obejrzała 
ponad połowa mieszkańców miejscowości 
i bez pudła przewidzieć można, że przy· 

lłZłOI'OCZIIlY przegląd będzie 1ie cieszył 
takim eamym powodzeniem. Trzyty• 
sięcmy Tarnogród przez cztery dni 
trwania sejmiku żyje tylko t• lmpre· 
zą. Mają tam własny dobry zespół fol• 
klorystyczny ł własny zespół teatralny 
w GOK, który od 1961 r, - odkąd go 
założono - wystawia corocznie 'PO 
dwie, trzy nowe sztuki. To fakt, ale w 
czasie przeglądu wszystko jest inaczej, 
odświętnie jakoś i tyle różnych nowych 
przedstawień zobaczyć moż.na przez pa• 
rę dnL 

T~ r~zem większość stanowiły 
w1dow1ska obrzędowe i folklo­
rysty~z,ne odgrywające tra. 

• ~J'.CYJ~e wesela wiejskie, zakoń· 
cze1,1ie zmw 1 dożynki oraz stare zwy· 
<;zaJe kolę':1nicze, jak to w święta bo-­
zonarodzemowe chadzano z herodami 
od chałupy do chałupy, Potwierdziło 
to. zauważalną wśród wiejskich teatrów 
obecnie, tendencję odchodzenia od kła· 
syk~ ,teatralnej ~ kierunku folkloru. 
Spasrod 11 zespołow. głównie z połud· 
n1?WO • wschodniej części kraju (byli 
tez reprezentanci woj. nowosądeckiego 
i częstochowskiego), cztery zaprezento­
wały tego typu widowiska. 

Modne na wsi stają 81.e teł teatrsyld 
poezj;i i kabarety. Przedstawienia w 
tym ostatnim gatunku przywiozły do 
Tarnogrodu 8 zespoły, a tylko dwa: s 
Żółkiewki oraz Grązowa zaprezentowa· 
ły rodzaj klasycznych sztuk teatra!· 
nych. 

Jak podkreślano w protokole Jr:oml.sJi 
. artystycznej, oceniającej tegoroczne tar­

nogrodzlde konfrontacje wiejskich tea• 
trów - 4ob6r form„ tneds&awienia I 

repertuar powinien wynlka6 • dobrse 
pojętych po&rzeb 6rodowiska. I wszystko 
wskazuje na to, że tak właśnie zaczr 
na 1ie dzia6 w teatrzykach wiejskich. 
które prosperuj• jednak nadal i rozwd• 
jają sic, chociaż z górą 10 lat temu 
przepowiadano ich rychły zmierzch, a 
nawet upadek tej formy życia kultural­
nego na wsi. 

Rozwl.nęły ile tet r6t.nego typu prse­
flądy I festiwale takich zespołów arna• 
torsklch, a do najpoważniejszych w 
kraju nalety właśnie tarnogrodzki i 
Ogólnopolski Festiwal Folkloru i Sztu- • 
kl Ludowej w Płocku. CZy •• i:,otrzeb­
ne7 Nad tym pytaniem m. In. dyskuto-

wano po przedstawieniach VI Sejmiku 
w Tarno1rodzle. CZłonkowie zespołów 
twierdzą, ie to mobilizuje Ich. poma-'a 
w usuwani\l . braków, których Die do­
strzegają sami. 

RZECZYWISCIE mo«. by6 iio­
moene aktorom wiejskim oras 
działaczom kultury w klubach, 
świetlicach i remizach strażac-

kich zajęcLa warsztatowe i seminaryj· 
ne, które towarzysz11 co roku sejmiko­
wi. Stall obserwatorzy tej imprezy 
twierdzą, te podnosi się poziom arty• 
styczny zespołów uczestniczących w 
tym przeglądzie. 

Wracajac Jeszcze do protokolarnego 
podsumowanla komłsjl artystycznej wy­
mieiiić wypada zespoły, które zaprezen· 
towały się najlepiej l zyskały najwięk· 
sze brawa tarnogrodzkiej wido • za-
proszonych gośą 1 obserwatorów. oto 
w kategorii zespołów folklorystycznych 
na szczególne : wyróżnienie zasłużyły: 
Zespół Teatru Ludowego z Huty Brzu­
skiej ,woj. przemyskie) za program 
WESELE BRZUSKIE, Teatr. Folkloru 
Klubu Ruch z Lubenkl (woj. bialsko· 
po--alaskłe) :r.a widowisko IiERODY, Ze-, 
spół Folklorystyczny GOK s Tarnogro­
du (woj. zamojskie) sa widowisko 
OKRĘżN:&:.. 

W kategorii kabaret6w wyróżniono 
kabaret PIĄTE KOŁO z GOK w . Cięż­
kowicach (woj, tarnowskie) za program 
Andrzeja Grabowskiego JEST NAM DO· 
BRZE. Wśród teatrów poezji wyrMnio· 
no zespół TRZYNASTKA BEZ POPAR· 
CIA z Mykanowa (woj. często.=how­
akie) za program o Januszu Korczaku 
pt. MóWIC O NIM MOŻNA TYLKO 
N~~IAŁO. 
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1 

z udziałem dziesięciu zespołów odbył się orga­
nizowany przez Wydział Kultury i Sztuki UW, 
WRZZ, WOK, Podlaskie Towarzystwo Społecz­
no-Kulturalne V WOJEWODZKI PRZEGLĄD 
TEATRÓW AMATORSKICH, który jest nie tylko 
bardziej lub mniej przyjemną dla oka l ucha im­
prezą, ale też stanowi możliwość podsumowania 
całorocznej pracy amatOl'ów. 

J AKO pierwszy na go­
ścinnej scenie Domu 
Socjalnego ZPW 
„Bławena" pojawił 

się &eałn,k dzleclęe7_ • Ja. 
nowekleco GOK-u. Kierowa­
na przez Elżbietę l Arkadiu­
.. za Markiewicz6w sympatycz­
'lla, młoda, bo istniejąca od 
19'111 roku „Perełka„ zaprezen­
towała „Królewnę Snie:i.kq".· 
Dut7 wpływ na powodzenie 
przedstawienia miała dobra 
gra Ant llr)rciuk. Spoza ma­
lowanych. nadbużańskich 
wierzb t brzóz nadlatywał na­
wet śpiew leśnyca ptaków. 
Gdyby jeszcze krasnoludki 
llie był7 takie smutne l u­
inlały zaśpiewał kr6tk11 plo­
aenkę, byłoby wspaniale ... 

Później scena rozbłysła ko­
lorowymi strojami i światła­
mi. Efektownie debiutował 
nchy6ski teatrzyk dzieelęcy 
Wandy Kosteckiej - ,.Baj­
ka". Oczywiście debiutował 
bajk11 „O księżniczce, która 
.tamieniła się w żabę" - czyli 
,barwną historią o sprawach, 
łtt6rych „ant oko nie widzia­
'ło, ani ucho nie słyszało". 
Zobaczyliśmy kilkunastu mło­
dych aktorów, którzy przez 
llkadziesląt minu~ zmagali 

się z tremą t dużą przestrze­
-p\ą sceny. Nawd m:iłe po­
myłki mają swój urok ... 

T EATB ·Ziemi Podlas­
kiej - jeden z naj­
starszych teatrów a­
matorskich w Polsce 

pokazał pierwszy akt sztuki 
.Damy l huzary". Szacowne 
damy i wiekowi huzarzy po-
trafili zaprezentować swoje 
umiejętności • aktorskie. Go-

łowero Domu K.ulłary w 
Białej Podlaskiej. Licealistki 
nie pokazały w pełni swoich 
umiejętności w inscenizacji 
.,Balladyny" na wesoło. 

Z pieśnią „Hej tam na Pod­
lasiu malowa0e ziemie" 
wszedł na scenę istniejący od 
18 lat sesp61 folklorystyczny 
s Milanowa. Rozpoczęło się 
oparte na autentycznych ob­
nędach :z: okolic Kolana i Ró­
żanki (kierownictwo Sewery• 
na Słraczyk, opracowanie mu• 
zyczne Marian Wysocki) peł­
ne przyśpiewek widowisko 
,.Wesele podlaskie", Do domu. 
w którym kobiety • plotą 
wianki pukają goście. Po zło­
teniu podarunków zaczynają 

targować się o rękę Marysi. 
Ja·siek musi opłacić 80 tysię­

cy. Przypinają mu gospoda-

szą misy, dzbany, kielis:l.ki, 
bochny, ciasto. Do przeźro­
czystych szklanic leje się 
płyn. Ze śpiewem wnoszą ko­
rowaj i stawiają przed pa~ 
ną młodą. 

„ W ma;owym gaiku słowik 
. piosnkę nuci, 

_Ju.ż łwo;e Marysiu 
panteństwo nie wróci ... " 

Przy stołach weselnych ro­
bi się gwarno. Przy!piewka 
goni przyśpiewkę. O Milano­
wie, Clchostowie, Kostrach. 
Spiewają starsi i młodsi. 
Przekomarzają się. Nagle na­
staje cisza, bo' zaczynają się 
ukłony. Panna młoda prosi o 
błogosławieństwo całej rodzi­
ny. Lzy. Marysia siedzi na 
podus?ce, a kobiety zakłada­
ją jej wianek. Oczepiny. Or. 
kiestra gra marsza. Wyrusza 
orszak weselny. 

ReprezentuJący Łosicki Dom 
Kultury łt-atnyk dziecięcy 

... l\łaska.-rada." jest zespołem 
istniejącym od 1978 roku I 
posiadającym w dorobku już 

Jtiika sztuk. W pokazanym 
na przeglądzie „Bieszczadku" 
twaltacyjnej bajce) dzieci za­
prezentowały obycie ze sceną, 
humor 1 poprawną dykcję. 

lJiestety, teatrzyk kukiełkowy 
J Radzynia Podlaskiego nie 
anof.e mówić o podobnym .,uk­
cei.le. Chociaż przywiózł on 
ładne kukl~łki to jednak za­
,J)omnl&! o wiu,-ach, którzy nie 
mogU &orientować się, .. kto" 

Z wdz:;;kiem 
Podlaskiego. 

naleiytą powa.g:i występowali na scenie młodzi aktorzy z Radzynia 
Foto: A. Trochimiuk 

ńród ci::igle drg:ijqcycll l -
ll!!J: pncmawia. 

' nej z tremą młodej kadry_ 
Czyżby 35 ' "t temu o talen-
ły było łatwiej? I 
Również nie mote 

ściu mówić prowadz 
El:iblt.tę Sak, teatr s 

o :azczę­

Y prze·L 
łqdzie-

r-.te kokardę. I już za chwilę 
pan młody prosi Mary:11ę . do 
walczyka. Pó:!niej wi,zyscy 
iwawo przytupują w polce­
trzęsi< 1nc•?. Pora n poczę,-.tu­
neil: we:.clny. Kobi ty wno-

Koi1czy się "'-idowisko, pe­
dają bra .va widzów zauro­
czonych autentyc1.Pością, roz­
śpiewani i dobrP grą. By­
ła w t:;,m nie tylko wicri,ość 
tradycji. ~ 

I KOLEJNE spotkanie 
z folklorem - .,He­
rody" - w wy kona­
niu zespołu z „Lu-

benki". Młodzi chłopcy - za­
paleńcy chcą się bawić i po­
~7ać jak kiedyś występowa­
li kolE;dnicy. Porwał ich do 
widowiska kolega Kazimierz 
kusznierow. Dzwoni anioł, 
koza kłapie paszczą, niosą się 
kolędy, śpiewają bosi pastusz­
kowie. Żyd Rabin swawoli 
wśród publiczności. Smierć 
straszy okrutnie wymalowa­
nego w foliowej koronie He­
roda. Żywa, wesoła insceniza­
cja. 

Później zaprezentował się 
zesp61 teatralny ZSZ nr 1 
.,Zak", Najpierw członkini te­
go zespołu Jolanta Drzas 
przedstawiła subtelny mono­
dram „Wada serca .. , a następ., 
pie zjawił się wokół ogniska 
„żak", którego członkowie 
ciekawie interpretowali poe- ­
zję Jana z Czarnolasu. Barw­
ne tańce przeplatały :.ię ze 
łpiewem i recytacją. Przez 
ognisko skaczą chłopcy sły. 
chać piski panien~k trzymają­
cych wianki. Dziewczęta tań­
czą z wiankami ponad gło­
wą, suną palące się wśród 
kwiatów świece. Piękne tak 
jakby płynęły. 

T RUDNO się więc dzi• 
wić, ie łen teatr wy­
różniono największą 
nagrodą. Nagrodzono 

też w:espoly folkorystyczne • 
Milanowa i Lubenki. Za pre­
sentac.lę jedynego monodra­
mu wyróżniono Jolantę Drzas. 

Spośr6d zespol6w dziecię­

cych nagrod:1.0110 teatrzyki • 
Radzynia Podlaskiego, Jano­
wa Podlaskiego i Ło:dc. 

Poziom więk~zośei ucze~tnl­
kńw świadczy, że ruch ama­
tonki w naszyra wojewódz­
twie krlepnie, podno5i ·ię po­
ziom artystyczny. Duia w 
bm 1. słu,:-a rejono ,·ych prze­
glądów. O specyfice naszego 
regionu świadczy fakt, ie 
najlpiej prezentują się (au­
łentyc:mc!) zespoły folklory­
llłyczne. Może w utalentowa­
nych dzieciach nadzieja, te 
kiedyś powstanie w naszy11 
woJew6dztwie amatorski łcat 
s prawdziv. ego zdar.icnia. Ja• 
dotąd przegląd to dla kan 
dydatów na aktor6w dużo H •, 

łysfakcJI s pojawienia sTę n , 
scenie i spotkania ~ widzem. 
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Patronat merytoryczny: 

CENTRALNY OSRODEK 

METODYKI UPOWSZECHNIANIA 

KULTURY w WARSZAWIE 

Organizatorzy: 

URZĄD MIEJSKI w PŁO~KU 
WYDZIAŁ KULTURY I SZTUKI 

URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO w PŁOCKU 

NACZELNA REDAKCJA 

PROGRAMÓW MUZYCZNYCH 

POLSKIEGO RADIA I TELEWIZJI 

w WARSZAWIE 

STOWARZYSZENIE TWóRC◊Vl 

LUDOWYCH w LUBLINIE 

TOWARZYSTWO 
MU„OSNIKÓW POLSKIE:T 
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BERGA w PŁOCKU 

REDAKCJA MIESIĘCZNIKA 
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„BARWY" w WARSZAWIE 

przy współudziale 
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XIV 
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na imprezy 

-

PREZYDENT 

MIASTA PLOCKA 
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I słownego, obrzędów, strojów, sztuki 

PŁOCKI FESTII AL 
,j i rękodzieła ludowego. Festiwal ruie 

ma charakteru konkursowego, ale Ra­
da Programowo-Artystyczna Festiwa­
lu wyróżniła najcenniejsze wartości 
artystyczne prezentowane przez wy~ 
lwnawców. Zwrócono szczególną uwa­
gę na dobór repertuaru, stronę mu­
zyczną li wokalną, na układy taneczne, 
na widlowJskowość. Przez trzy dni od­
bywały się występy. Mimo nie naj­
leps.zych warunków pogodowych, na 
scenie komplet wykonawców, a na 
widowni~ komplet widzów. Gorąco 
oklaskiwany był zespól pieśni :i tańca 
„Płock". Ale dopiero Nocny Finałowy 
Koncert zespołów folklorystycznych 
pt. ,,W1isła srebrno-aksamitna" prze­
szedł najśmielsze oczekiwania. W am­
fiteatrze który może pomieścić kilka 
tyS1ięcy ludzi, kilkunastotysięczna wi­
downia. Zajęte wszystkie możliwe 
miejsca,. nie ndstrasza nawet przej­
mujący chłód i wiatr. Burzliiwe okla-

Już po raz czternasty Płock był 
gospodarzem Ogólnopolskiego Festi­
walu Folkloru i Sztuk1i Ludowej li tak 
jak oo roku przez tr,zy dru~ świętuje 
„święto Fol'kłoru". Pięknie przy\brane 
ulice, place i skwery zapraszają do 
ws·pólnej zabawy, węd-riujące zaś ka­
pele rprzy,grywają od ucha do ucha. 
Wszędzde dookoła kró1uje ludowy śpiew 
i ludowa muzyka. W amfiteatrze, pięk­
nie położonym na nadwiślańskiej skar--: 
pie, pr.zesłuchania i kioncerty odbywa­
ją 511ę od rana, do późnego wieczora. 
Jednocześnie odbywa się wielki „Jar­
mark Płocki". Jak co roku place 
i. ulice Płocka zapełniły się kramami, 
gdzie k,ilkudziesięc,iu twórców ludo­
wych prezentuje· swoje prace. Na jar--: 
marku eksponowane były różnorodne 
dziedZiinY sztuki ludowej; garncarstwo 
i ceramika figuralna, haft i strój, ma­
larstwo, kowalstwo, plastyka obrzędo­
wa, plecionka, rzeźba, snycerka, tka­
nina, wycinanka, wyroby ze skóry, za­
bawki. DodatkJową atrakcją były kra­
my „Zyw,ieckiilch Pierników" z ,żywca, 
„Piwa Koziaowego" z iKadzidła, oraz 
„Kwasu chlebowego". Wszystko to 
można było zakupić, spróbować, obej­
rzeć. Mieszkańcy Płocka żyją swoim 

świętem. Całymi rodzinami wędrują 
od kramu do kramu, od :placu do rpla­
cu, lubią ten śpiew i tę muzykę, a po~ 
za tym dokonują zakupów. Wielu z 
nich ma bardzo diekawe zbiory; takie 
małe muzea etnograficzne. Tak więc 
dZJ~ęki festiwalowi sztuka ludowa tra­
fiła do mieszkań płocczan, rozwinęły 
się nowe pasje. W czasie · festiwalu 
czynne są także wystawy, tłumnie od­
wiedzane. Najciekawsze to wystawa 
,,Dawne narzędzJia pracy ludzi Wisły" 
ze zbiorów Muzeum Etnograf:icznego 
w Toruniu, oraz wystawa „Diabły 
pols~ w rzeźbie i legendzie" ze ;zbio­
rów Wiktoryna Grąbcz,ewskiego. Był 
i kJermasz „Cepelii". Spółdzielnlia „Wi~ 
kliniarka" z Lublina oferowała piękne 
wyroby wikliniarsklie, ale najdekaw­
szy był kiermasz „Kw,iatów li wypie­
ków staropolskkh" Kół Gospodyń 
Wiejskich z województwa płockiego. 

Tegoroczny XIV Ogólnopolski Festi­
wal F1olkloru i Sztuki Ludowej prze~ 
biegał pod hasłem „Z biegiem Wisły". 
Celem tego festiwalu było zaprezen"" 
towanie li ocena folkloru :i sztuki lu­
dowej ziem nadwiślańsltich, popula:­
ryzacja kultury artystycznej w zakre­
sie śpiewu, muzyki, tańca, folklorn 

ski, wspólne śpiewy widowni i wy­
konawców, tworzą gorącą atmosferę . 

Po przeglądzie programów 13 zespo­
łów folklorystycznych :i 8 kapel · Rada 
Programowo-Artystyczna przyznała 
wyróżnien1ia w postaci „Wierzby Ma­
zowieckliej" 11 zespołom, w tym Gór­
nic.zemu Zespołowii Pieśni i Tańca 
„Siem!ianowice" za tańce mieszczan 
żywieckich, Regionalnemu Zespołowi 
Folklorystycznemu „Jaworzn1iik" z Bę­
dzina-Zychllic, za wydobycie auten­
tycznych elementów w odtwarzanym 
obrzędzie weselnym ara.z za stroje. Za 
autentyczny, regionalny styl muzyk10-
wania wyróżniono kapelę Braci Trzpi­
lów z Garwolina. Nagl."lody zostały 
wręczone. Ucz,estnicy i organizatorzy 
zac.zynają już żyć myślą o następnym 
Festiwalu. (t.d.) 

Przez trzy dni odbywały się występy. Mimo nie najlepszych warunków pogo~o\nych, członkowie zespołów folklorystycz­

nych stworzyli gorącą atmosferę 
Fot. Tadeusz Dawidowicz 
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Zesp6l „Herodów" z Lu.benk.f powstał z potrzeby kultywowa.nf4 
tradycji; FOT. K. STACHOWICZ 
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L UBENKA wieś w woj. 

bialsko-podlaskim. Tu 
ponad rok temu z lnicja­

i tywy pana Kazimierza Kusznie­
j rowa powstał przy klubie 

I 
„Ruch" zespół obrzędowy. • Pięt­
nastu młodych ludzi zebrało 
się, ażeby odegrać „Herodów''. 
Pomysł to nie nowy, przecież 
co rok w święta Bożego Naro­
dzenia (do Trzech Króli) wę-
drują od domu c!o domu ko­
lędnicy, odgrywający dawne 
misterium. Istotna jest realiza-
cja. 

6 " 
przygotowuje się nowe przed­
stawienie pt. ,.Żeńcy". 
Członkowie tego zespołu pra­

cują na roli, ale swój udział w 
przedstawieniach traktują po­
ważnie. Jest to na pewno miła 
rozrywka, a poza tym dzięki 
przedstawieniu zdobywają so­
bie uznanie wśri'>d gospodarzy. 

Drodzy Czytelnicy. Być może 
przykład zespołu I Lubenkl za­
chęci Innych młodych ludzi I 
rzutkich działaczy kuUury do 
odtworzenia dawnych przedsta-
wień flhr7Pti"'"".-h .... , . __ '1 , ,~-:....J,...---,,----,"'rrl"!:r.'r.r,--:;":;o---7':'-,--e~rm!ii';;"v~ = 
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W naszej lu L•ubence Jest szeroka brama 
Kio idzie czy jedzie otwiera się sama 

-. śpiewa Re,ń_na _K ow.1,lt>w:J'ka 

§ł·W • +wł i+ ;~ 

H:-1.lin!-.:t łl.titkowska. - h)·ia l-.si~ż1:irzka na. 7\arnku gn,chu 
- 1.a.sS,idl,1, w m,\!t1'1-\ ni<:zym g-a.11e1•·tku d:mrn~;tw,i. 

z ta,,~" ó, c.3aśuW niewiele 7.u:;t:,.lo. Je~7.t''Zli.' tylko w ogród­
._ .. ,.h -;,u.;d '""'''·'" c\:t)'!Hi ;,.icdy~ ~•.1 l'tenvono okknnicami kwit­
~ -Jak ,,;.,~dis - je11i~nne ln"ia.ty - ,,i.4ikia.ki", 

l'tlarla T,•re~zc'luk, rn,i,111;j4c.1 ~ie tk,H·h, em rHl 10 !.t!. pre­
ł!entuje RWOjl' wy,;oby. 

P 
HZY wje:.'.d,,ic d-0 
Luben-ki, niby hm­
ma na ol.>ie stxony 
drugi otwiera się 
gąszcz upstrzonych 

gęsto o·WO(:a,!)1i śliw zwanych 
tarnówkaml. Aż słodko w u­
st11ch ,rn myśl o już sp<>rzą­
dzo.nych konfiturach. B~d:1.ie 
ich w tym roku du·io. Regina 
Kowalewska śpiewa tę swoją 
pi(}Senkę w Wiejskim Domu 
Kultury, ponoć melo<lia wy­
eh0dz1 jej rodobnie, jnk t,o 
siP. dzi8.lo pr:t.ed 19kicrn, gdy 
c,ałil w;eś wyszła :ntl rzekę i 
p.xi h1s, ab:.- ratować t,,_·.ady­
cie i:trz.e<l z.,i pomnieniem. Ko• 
biety, dziewczyny 1 d1l-op,cy. 
,.Tyle narodu"! n„hrze, że ni-2 
1-a-tały wówcz:\.s ko-man· •• Z 
pr"zo<iu dz·i\,·nego pocht)dH je­
chali n:1 konl:1ch m~ż.czyź.ni, 
za nin1.i p1·ze~11ykr-:.ly \)\.l~O l::c.•­
b:ety (żoni~\IJ mi si.; 'Nrul 
ra,terll. p r::::;w!o/d.o - - r::16vli 
K (>'Nalewski). Przed roZekę rio 

~l.niczyl;i w Ogólnopolskim 
Festiwo.lu 1',olkloru i Sztuki 
Folklo~·ystycznej w Płocku. 
Brali tam udział w koncercie 
galowym. Byli na IV Sejmi­
ku Wiejskich Zespołów Tea• 
tralnych w T arnogrntli,ie. O­
tI':'7.ymali z·a wyslęp wyróin•ie­
nie i puchar. Szae,gólnie du-
żo pracy włożyli Edwar Haw­
ra, Marek Kurianowicz, Ry­
sza,rd Panasiuk i Małgorzot-i 
Tereszczuk. - Dwóch chłop­
ców musiało odejść do woj­
ska - ci co grabi „Ko:::ę" i 
„Zycla". D::ieri o<lchocfaq do 
szkól średnich. M'U..~Zę -więc 
ze starymi i rr.!od ~~vmi z<1-
czynać pracę od no.ca. Za 
daWllP osir;r;riiĘda dyre~:tor 
Woj~ll'·"d!Jdego Dc>it1l Ku.tt11-
ry obiecał rwm ,Jrc,jiktor i 
kn,,;: 011 .. ".J t.eten,i.wr. Sl,l/sze!i 
to ,,.a.;\ mici:"·i~a.:.cv. Dot(ld 
1d~ nie otrz1JnialHrnu i luclzie 
śrn.iejq się z ohietn :(' -·· mó­
'1',•i. Kus:rnle:·ow. Ki,...dyś za 
ud,iał w vew:,y.rn konkursie, 
na i-.',órym np!'ecentow·:Ji 
degust,1e.:,~ dar kuchni ro~:,-i­
skicj. nagr,,dzono młodych z 
Lubenk: rad;ern stercofoni­
c-zny1:1. Był d'lb:·y pocz:qtPk. 
Sk[id biorą si 1.! ie sukcc:,y~ 
(trzeba przyznać. że sukc1:sy, 
gdyż w ,vi~kszych \\ fach !'ie 
ie nie dzieje)'? - \Vszys'drn 

ko''. Lutfaie z-rol;)ili zcbr,,n;e i 
t-1stalili, że zamiast klubu bt:­
dzie sklep, ale, gdy akt)\\ i• 
ści dowiedzieli się, :i.e jui; de­
cyzja o utworzeniu Wiejskie­
go Domu Kultury zapadła, 
zmienili zdanie. W kn1iru GS 
zar>roponowala posta,, icnie z 
go!owych elementów m;1kgo 
~le[}iku. Postawiła. Pod rho­
dzę do zamkniętych drzwi 
~kl-epu otwartego od 6 do 12. 
Mo:i-.e to i dobrze. Do okna 
pnyezepiona kartka - .. W 
dniu 17.JX. (o;roda) o godzinie 
8, oll:oło Derlukiev,;icza Bo­
lesława zb:o-rowa kastn1rja". 
U, . doh.t pieczątka sołtysa; 
Co:: ... 

Ja,,u. 1000 o5ób ogl,, i:;:-;; i./J 

widow1~lrn. Prz, jechali z 
Bia-łcj PQd]askief z Łornaz, z 
Hu szczy. Przybyli dyrektorzy 
gminnyd1 o~ro<lkćw kultury, 
bo dla nich byl,1 ono organi­
zowarH". jako i, ,,p1e7.:1 szko­
le11ioW'.\. Ogniska zapłonęły, 
piliśni się wzniosły, wianki 
pnpłync;ly. Czarowni:.:,~... na 
rniot1e za~iadl•ł. Teksty o re­
gionie były swoje, zaś so­
bótkvwe - zapoż.yczÓLC ·przez 
klubo\\'E'l!O - JC-1.imi-erza 
Kusznietowa, ab.,olwcnta u­
n~werstytetu lud,1wego z Gar­
dzienic. Zdarzenie io beza­
pelacyjnie, prze~zlo do histo­
rii ·wsi, a pan Kazimierz, da­
-,...ny raalarz pokojowy. drwal 
i budown.icz:v mostów !!tał się 
e~nirmym dzict1aczem kułtu­
ralnym - Pn)l$::edlem do 
Hu bit „Ru rh u" pr:::ypnd~oivo. 
ZwoLrtila sie koleżanka, a ja 
7Howadzile11i od ivieLu lat 
punkt b·ibliotecz1iy. Pierwsze 
d1li były ciężkie. Clitopcy 
,.rżnę!i'' w knrty, chcieli pić. 
Dobrałem małe . p1·ono pie­
cioosobowe. Robili§<my wspól• 
ne prywatki i ktitigi. W11-
szed! '11{1,ffi montaż słowno• 
-muzyczny. Wreszcie zdecy• 
dotoał-em się zrobić „Sobc\tki" 
wspomina. - Zacząłem p'l'O­
wadzić Uniwersytet Wiedzy 
Powszechnej - to którym był 
nawet pokaz degustacji... sa­
łatek. Pr6buję w·ymJiśLać co 

Sukcesy i obiecanki 
Najlepiej udaje mi się do­

trzeć do dzieci, poroZ1'1iawiać 
z nimi, malować się i bawić 
"' teatrzyk. Ostatnio dwójka 
najmoodszych otrz·ymałcr za 
udzia? w konkursie ,nak.rore• 
aianalnym nagrody. Od kilku 
miesię,cy działa ii Pas tea­
frzyk dzieci,:cy. NajJJierw 11,­

dalo się narn w ciągu dwóch. 
dni przyg,Jtować ,,Czerwmte• 
go Kaptwrka". Mu.skitem gmt 
wilka, bo r.ikt nie chciał. Nie 
było u;1Jbon1. Te;·esa Kurżn„ 
nowicz ffrala babcię. ,'Il innej 
inscen:zac:ji „K.sil':-,iirzka na 
zu:nnku grodiu," wvr6żnitn 
się Halinka Ra•11<ull)sk.a. Co 
prawda -:e str o, 11 Wo3cwó­
c1:::k.ieqo Vri,w Ku!t·u:ry :rn• 

z;:.1eży od ludzi, którzy chc:i0-
liby trochę urozm&:cić ~woje 
życie i i'ycic wsi. Nic br::ikui<..' 
t~.i. z:iin~eresow,rnia -· np. 
Andrzej żarnowski z godnym 
podziwu uporem zajmuje się 
fanta-~tyką naukową. Chciał­
by popularyzować tezę, ż.e 
kiedyś na Ziemi gościli ko­
smici. Czyta, poszuk-uje. I 
roajduje na to czas, rnimo 
]i.łopotów z rozwijaniem- ho­
dowli ow-i,ec. M<Y.i.e i do niego 
uśmiechnie się kiedyś szczę­

śc-ie? 

Isl,otnie, kie1:ownik domu 
k•l:lltury potrafi wdągnąć do 
cfaiałalności kul,t.uralnej na­
wet ba.bd<> Halinkii :Sai1-kow­
skiiej Marię Te.rcszczuk. któ­
ra ju·ż od 40 lat zajmuje siE: 
tdrnctwem, a obecnie zaczęła 
u-czestnkzyć w konkursach. 
Na astat.nici wojewódzkiej 
wystawie z ~vkce;;em zapre­
zentowała .~woje n,-.,l{ndziel{l i 
wy;;:rala krmkurr-. - To co 
zrobiłam pr :e:: pra ,de pól LCit'­

ku a moich /:•o~n.uch, nic 
___ ...._._~ __...,__.. ,~ ~tll" ... 

mocltodzie: W cirrnii jeclnd 
zimy przerabiam 50 kQ 1c: l­
ny. Wełna swoja. Owce slos 
;ą na pastwisku, a obok ro­
śnie nu płótno len. Lubię, .::e­
by robota była dokładnie, 
starannie wykonana. Wzory 
biorę z pamii?ci i kombinacji 
mnych tkanin. Te pierwsze, 
to pasiaki, póżniejsze - róż­
ne, zgódne ::: modą. Moją ro­
botę prz11jcżdżajq oglądać fa­
t:hotl'C!/ z „Biaweny". Dywa­
n11 trafiŁy nawet do „Amery-
k 

.. , 
i . 

,.z ,caiw mi, ;:e ... łrifk.o k~ir:­
-c,Liczki ::·•obiłem z k rze.~el, a!e 
u 1ws nie ma t1>ii ,1e 1,oracji, 
cPii strojów. -Wszy,;tk..o trzeba 
po~yczać od sqsiadow. Wiej­
ski Dom KHZlttry nie może ' 
kitpić w.~!on i kurtyny. .'\fa­
rze: o t,,n:. abu 11awiq.:a<: 1:011-

takt z tc:(1trem znwod0w11m, 
może od niego rnoplih11-~my 
otrzym(IĆ ~ięść 1:;eµo!rzebne-
qo tom U.'!l))OSUŻf'lłin ... . 

Tera.z w domu kultury pa­
..fiuje na razie s-pokój. Do li­
stopada. Ludzie zabiegają o­
becnie o zebra-nie skąpych 
plonów. Sprawy kultury mo­
żna oółoi.yć na później. W 
z-irnie mieszkańcy Lubenki 
2;ajmą się przygotowywaniem 
wid0wil'.ka „żeócy". Znowu 
bwlyne,!< zapełni się ludżm.i, 
1:>,nlynek zbudowany P.rzed 
woj1~ą. Społecznie. Była kie­
dyś w tym du?.ytn drewnia-. 
nvm dornu ozdrbionym jak 
wiele stary,·h drewnianych 
d-,mów, J1;mi.:1a. P,1mięć ,vsi 
si~ga .;c'dn;i,k rri0ch1Ieko, ho i 
Lubenka powst:,ia dop·iero oo 
uka:t.ad1 <'f!l'skich, tu r;,,eko­
mo. przC'Z wie·~. obok rzeki, 
przc::ieg'.lla da \\'llil granica z 
l„H\'.'C;. 

Od roku istui!'je w I,ulicn• 
<:e teatr folklon~t\'l:znv. Po 
„Sohót'knl'h" przed,t;\,·iano 
tflm widowhko .,Herody''. 
Ca la \\·:t;ś przyclwdziln oglą­
tbć i ... ·h kilkakrotnie. U<·Zt'· 

W ze,zt.,·m rnku część w,i 
hc,i,J\a do pomle 0 z(·zcnia klu­

bvwcgo ,.Ruch''' przenie,;(: 
sklep. który Z-Ostał w,yrz.u<:o­
ny z daw1wgo miejsca 
,,mt'm·i sic; - pospol,ite man-

.Jedz,iemy drogą o:k,>l"ną 
g,1szczem na pół zdzic:z.ilyt:h 
śliw . Gdz-ie.nicgd7;i0 z zarom 
wychyla się przeklactaniec 
drewniano-ceglany j blR~z,1-
no-strzeszany. Kontrasty. 0-
\)ok cementowych, budowa• 
nych na wicki domostw chy• 
l;i się ku upadkowi chntki z 
oryQ.inalnymi ganeczkami o­
kiennicami i gzymsami. Kie­
dyś Luhe-nka była slawn:1 w 
okolicy z malowanych w ca­
łej wsi na jeden kolor 
czerwony albo zielony okien­
nic. Z tamtycQ c1.asów niewie­
le zotitalo. Może tak ss\mO w 
o~ródkac.:h smętnie sterczą je­
sienne kwiaty „żóki::ik1". 
Czyi. nie moi.nł lubić Luben­
ki? Przez szereg płotóv: pi:ze­
cicka.i,l paski coraz bledszt",:!;O 
świ,\tla. Na ławkach wygrzc­
,vajq. przypominające bó­
Jpm o kilkudziesięciu latach 
c-ięi.kiej pracy na roli. nogi i 
rGCC starsi ludzie. Niektórzy 
potrafi,, obrobić skromny ka­
wałek z·ip,mi. inni już są na 
utrz,·maniu. ro<lziny. 

Obok pełnej. dołów i kałuż 
bln\ ni ste j polnej d-rogi cze-r­
wicr,ieje tabliczka • ,,Sołtys·'. 
Za tabliczką, jak przystuło 
na wh\dzę ws-i, biegają s-pa-
~ione byki. 

Rozmowa 
z sołtysett• 

Co to 1,naczy być sołty~ 
sl'm? - zapytuir, Hcnn•kt 
Ku, ;anowi cza, ~oltysa L 
ber.I~ 
-Mtec'< ldopotu i oooU,"l­
D:isioj . Tll!ISinlem 1)TZCl'll>'. 

na po/ii robotę i ::au,ie.i-ć pi~ 
niąd:e do gminy, bo nie m 
ina -ich cllugo tr::umnć w do 
m11. Ni.t> narzekmn ,1a 11icr::e 
tel,io~ć ludzi w Lubence 
W s':11sry płaca uczci ,i,ie po­
datki. .leci en z rol nikfu, 
pr:)lniósl mi nawet 300 l.. 
kiedu mu U'yclalem Z<I rlu:o. 
Cóż tam s-ollys ma za dzi!­
Łalność? - 'I'nu/110 się upi­
minać o dufo tr!ad~ę, bn 11i1-
sie ona 11011,e olJowin il: 
Wielkiej włodiy tr:::eba ·pa, 
nou,ać, a nie zajmować 
rola. 

- Od jak da,1.:na pełni 
swoje oobwiązki':' 

- Od dziesięciu lat, 

- Co udało . się panu rr~!"l. 
ten czas zrobić? 

- PolożyLiśml! kawałek a­
sfaitu przez wieś. Zbudoirnli­
śmy remi.zę, powstał klv.l.• a 
na jego bazie W.iejski Dnm 
Kultury. Od czerwca br,· 
czunny jest slmp. Dla 8rJ Tv, 

dzin · immieszkujących w Lu­
bence, to wielkie udo~odnie­
,iie. 
.. - A jak zmieniła się 

- Kiedy ,zastałem, 
bence był jeden staril cioq-
11ik. Dzisiaj mamy 20 traJ;to­
r.ów. 5 samochodów •J.~oto• 
tm;c'i, 3 -::uki, pon(ld 10 t1U,­

c'ych, czyszczo,rych młocarń, 
dv;a kombaj-1iy :1.•m11>at>a!le 

(jede11 z nich „A,1 na' stoi u 
sołtysa). Znikło d,tżo ~tr::ech. 
Pr?ed 10 laty na pnlcidt mo-
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.'·na buro policzyć b11dunk.i 
kryte eternitem. Powiększają 
s,ę gospodarstwa. Pięć ma 
ponad 20 ha, średni areał 
,vy•iosi 10 ha. Pełnorolne. A 
w Banlw Spółdzielczym osz. 
t·zędnoś~i nasze przewyższy­
iy już dawno pożyczki. 

.Jaki był ten rok w P<>-
)u? 

Zastrajkcivała nmn no­
'tnra . Rok byt Uiki . ciężki, jak 
197:i. Może jeszcze było go­
rzej. Żniwa zbiegły się z wy~ 
kop/cami kartofli. Kiedy ko­
siłem kosą ponrid 30 kop ży. 
ta, to trzeba byto trzymać 
bui.y, że by ich ni.e pogubić w 
biocie. Kto zarzqł młócić już 
widzi, że dużo słomy, a :ziar­
·1-w mało. O ziemniakach le­
pirj ,nie mówić! Urodziła się 
jeclna piata planowane{1.o 
zbioru, Mam clwa hektary 
zt1kontraktowane, to zbiorę 
tylko z 70 arów! 

.:.... Jak przedstawia się 
kontraktacja bydła i trzody .___ 
chfow11cj?. 

- .Jest gorzej niż w po• 
prze ,nim rok1t. W 1979 r. za­
kontraktowano w maju 52 
tuczniki i 8 s::tuk bydła, w 
r·zenvctt 36 i 4, w lipcu 26 i 
6, w sierpniu 62 i i. W maju 
1980 r . .:akontraktowano zaś 

46 tucznik.ów i 8 sztuk bydia, 
w czerwcu 54 i 3, w lipcu 61 
i 4, w sierpn'iu 24 i 5. Pocie­
szuć się można, że w ttbr, 
sprzedawano tuczniki po 100 
- 120 kg, a teraz 1w skupie 
spotyka się tuczniki ważące 
ponad .300 kg. W iistopad?ie 
jak wyniJ,;a z pcpt('róu,, pod-
11-ies-ie się trochę skup żyw­
C"{l. 

~ Jak wpłyną na zahamo­
W,\lli~ spadku pogłowia tr·to­
d:v chlewn<"j o~tatnie podwy­
zki cen skupu'! 

- Ta podwyżka moi:!! buć 
ociczuwallla dopiero za rok. 
W hodowli zmiany następują 
,opłniej ni:: u, fal, r11ce ... Rol-
11ir-u muszu najpierw zosta• 

"~wi/ 1dęcej m.a.cior 11a chów 
'~ .,doclatkmce" prmię ta uro­

, ,1·:1 dop• ero 1,a ornd::: ieit 1981 
'->'t, Tuf';;; t r::,,cl u chlew neJ j est 

~')r ,17 n }'\ l" f'J 1>(Vohlon11 1L ·, zbvt 
'W·;ez (~ _ n." l,h , _-;f! .JJ'b.·JJl ·1r • , i .... -'( 

'>Jtnnęrr,r:-!'"1 !1e poqto1ma. 
~

1
, .o ' w le :ty od • zaopa f. rzenia 

w~i w mieszanki. Je-teLi bę­
ri ziP icli brak, to sytuacja 
możo- się jeszc;;:e poqorszuć. 
Mleko oddajemy cło mleczar­
ni, zbo_że sprzedajemy w ge­
esie. Mieszanki „P" i „C" se; 
niezb<;>clne dla młodych ,wie-
1ząt. Lepiej po nich inwen­
tarz rofoie i nie chmuje, jo?~ 
po mleku.. 

- li<' sztuk pan hoduje? 

- Dużo o~tqt1iio sprzeda-
łem. 'l'naz mam 8 sz_tulc by­
d!a i 40 t·rzody. 

- D111.ezego rue zdecyduje 
się ,,an na specjalizację? 

- Za mało mamy l_ąk, aby 
ozwinqć hodowlę bydia, a 
a c11tżo lok, aby nastawić się 
11!ko na trzodę chlewną. Bo­
ttslaw Czara ma kartę spec­

jalizacyjną, hoduje 5 sztuk 
budia mlecznego. Inni też, 
hociaż bez kart, sprzedają 

'dużo - Henryk Panasiuk od­
stawia rocznie ponad 50 tucz­
ników, a Kazimierz Beseraba 
hoduje w kooperacji ze spół­
dzielnią produkcyjną aż 15 
byków. 

do potrzeb 

- Brakuje nam sprzętu. 
Sl!iSZy się wiele narzekait ·na 

skaer. Czasami może nie­
tfSZnie, jednak na usługę 

czelrn się. tam ponad 2 tygod­
nie. A za póŁ miesiąc-a na po­
hi wiele się może zmienić. 
Potnebny jest też remont 
dróg, ale tmdno oderwać ~ię 
w tym roku od pola i pogoda 
nie sprzyja takiej pracy. Lit­
cizie oczekują na· kupno ma­
szyn t materiałów budowla-
11.ych. Brakuje też WęQla, lu­
dzie stali w ostatni piqtek od 
północy do rana. Sto wozów. 
Węgiel kupiły tyiko 4 osoby 
z kolejki... Ja kupiłem 
wcze~nie:i zapas opalu, ale n·a 
razie rąbię drewno. Niektó­
rzy gospodaru mciją po 5-7 
h4 lasu, nie opłaca się im 
jednak go ciqć. W olq czekać 
ze zleceniami pr:;:ed geesem. 

- .Jak wspi1lpracu,ie się 
panu z aktywem wsi '! 

- Spraw ważniejszych się 
sa.memu nie rozstrzyqa. Dob­
rze pracują u nas strażacy i 
rada Wiejskiego Domu Kul­
tury, Zaczęto się toczyć szyb­
ciej Kolo Gospodyń Wiei­
skicli ... 

:~ ·j( ~ 

.Jedzie •1 y do Gzarów. Pana 
domu rue zastajemy, w Bia­
łej Podlaskiej kl'ęci się p,rzy 
budowie nowego domu. Dla 
dzieci. 'Jego żona; opiekun 
społeczny, .Janina Gzara na­
rzeka na pogodQ. """""Nie wiemy 
czy zclążymy posiać żyto. 
Wymokła nam połowa kar­
tofli. Nie Wifm czy ·utrzyma­
my hodowlę świń. Ostatnie 
udały się nam. Mamy wszy­
stkie narzędzia i budynki. 
Zamierzamy przeprowadzić 
jeszcze mechanizację obory, 
ale to nas-tqpt, gdy córka u­
ko11czy technikum w Leśnej 
Podlaskiej. Zdolna dziewczy­
na, potrafi na ciągnik-u jeź­
dzić, pamoże też naprawić 
ojcu s,iopowu1załkę ... 

Obok pot,;żnych zabudo­
wa11 Gzarów wali się pchnię­
ta podmuch,,mi huraganu 
i::todola sąsiadów. Ni.e o niej 
jednk mówią mieszka11oy wsi. 
Na jwiększa sen~ację wzbu­
d7-ił fakt ie Leonard Cyuei­
ko (1909 roc znik!) kupił sobie 
ostatnio radziecki ciągnik. 
Pierwszy raz w życiu. Cho­
d z'ł n a kurs. Prawo jazdy 
ma. T jcźd.i:i 1 Sunie powoli, 
pnwolulk u , w olno. Nikt nie 
m~1-z:-··b0J~ufl.Jl it :hiep di? t~ 
budowa ł. kupił snopowiązał­
kę. kultywa tor i plug. I g,➔s­
podarzy. ja k nigdy w życiu. 
Prawdę mó\\·iąc, to pomag<l 
mu trochę ziQć. ale nie jest 
to taka pomoc . jakiej udziela 
właścicielowi ciężarówki ciot­
ka z Ameryki. 

Ludzi,· sa nawet zadowole­
ni z tej ci~tki zza oceanu. bo 
w rnz-ie czego. gdy skoinbinu­
j-e się i kupi pod Gdańskiem, 
albo Szczecinem rozrzutnik 
lub hmy sprzęt, ciętarówka 
jedzie. Chłopi mogli-by kupo­
wać, gdy są takie braki. ma­
szyny wspólnie. lecz obawiają 
się co robić, nawet gdy na­
stąpi awaria ... Trudno, lepiej 
samemu wydać 50 tys., zacze­
kać kilka wiosen i mieć swo­
ją snopowiązałkę, W tym ro­
ku pomoc sąsiedzka kwitła, 
Najważniejsza zgoda. We wsi 
raczej panuje spokój. .Jeszcze 
gdyby za płotem można b:v­
ło znaleźć żonę dla sy­
na, byłoby wspaniale. W 
Lubence bowiem o, żonę 
trudniej niż o snopowiązałkę. 
Czeka się na nią dłużej niż 
na przydział ciągnika. W o­
kolicznych wsiach powiadają 
ludzie, że w Lubence przyby­
wa ciągle starych kawale.rów. 
Ale to już inna historia ... 

Marek Pieti-zela 

Zdjęcia 

A Trochimiuk 

Pned doml'm sołtysa Lub.cnki - Henryka Ku,-ianowieza przechad:i;ają się Uuste g-ęsi ..• 

';'O-letni Lecmard Cyde,iko z własnym ciągnikiem. 
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